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La Poesie est une possession mo-
mentanee de tout ce que notreame 
souhaite: le talent fait disparoi-
tre les bornes de l'existence et 
change en images brillantes le 
yague espoir des mortels. 

Mdme StdeL 
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W o l n o d r u k o w a ć . 

Dnia tg Listopada 1828 roku. 

w Z, D. J. Sur o w ie cle i. 
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ROMANTYCZNOŚĆ 

Methings Isee.».. where? 
— In my MincPs Eys. 

S c h a k e s p e a r . 
Zdaie mi się że widzę... gdzie? 
— Przed oczyma duszy moii 

Ołuc l i ay dzieweczko! 
— Ona nie słucha — 
To dzień biały! to miasteczko! 
P r z y tobie niema żywego ducha, 
Co tam wkoło siebie chwytasz? 
Kogo wołasz, z kim się witasz? 
— Ona nie słucha. 

T o iak mar twa opoka 
Nie zwróci w stronę oka: 
T o strzela w k o ł o oczyma, 
To się łzami zaleiej 
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Coś niby cliwyta, coś niby trzyma; 
Rozpłacze się i zaśmieie. 

„ T y i e ś to w nocy? to ty Jasieńku! 
„ A cli! i po śmierci kocha! 
„Tutay , tutay, pomaleńku, 
„Czasem usłyszy macocha! 

„Niech sobie słyszy, iuz niema ciebie! 
„ J u ż po twoim pogrzebie! 
„ T y iuz umarłeś? Ach! ia się boiel 
,, Czego się boię mego Jasieńka? 
„ Ach to on, lica twoie, oczki twoie! 
„ Twoia biała sukienka! 

„ I sam ty biały iak chusta. 
,; Zimny, iakie zimne dłonie, 
„ Tutay połóż; tu na łonie, 
„ Przyciśniy mnie, do ust usta! 
„ Ah iak tam zimno musi bydź W grobie! 
„ Umarłeś! tak, dwa lata 
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„ Weź mię, ia umrę przy tobie, 
„ N i e lubię świata. 

„ Źle mnie, w złych ludzi tłumie, 
„ Płaczę, a oni szydzą; 
„ Mówię, nikt nierozumie* 
„Widzę, oni niewidzą! 

„ Ś r ó d dnia przyidź kiedy.... to raoie 
we śnie? 

„Nie, nie.... trzymani ciebie w reku. 
„ Gdzie znikasz, gdzie móy Jasieńku? 
„ Jeszcze wcześnie, ieszcze wcześnie! 

„ Móy Boże, ku r się odzywa 
Zorza błyska w okienku. 

„ Gdzie znikłeś! ach stóy Jasieńku! 
„ Ja nieszczęśliwa. 

Tak się dziewczyna z kochankiem pieści 
Bieży za nim, krzyczy, pada; 
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Na ten upadek, na głos boleści, 
Skupia się ludzi gromada. 

Mówcie pacierze! Krzyczy prostota, 
„ T u iego dusza bydź musi 
„ Jasio bydź musi przy swey Karasi, 
„ On ią kochał za żywota! 

I ia to słyszę, i ia tak wierzę, 
Płaczę i mówię pacierze. 
„S łuchay dzieweczko! krzyknie śród 

zgiełku 
Starzec, i na lud zawoła; 

„ Ufaycie memu i oku i szkiełku 
„ Nic tu niewidzę do koła. 

„ Duchy karczemney tworem gawiedzią 
„ W głupstwa wywarzone kuźni! 
„ Dziewczyna duby smalone bredzi, 
„A gmin rozumowi bluźni." 
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Dziewczyna czuie,odpowiadam skromnie, 
A gawiedź wierzy głęboko, 
Czucie i wiara silniey mówi do mnie 
Niz, mędrca szkiełko i oko. 

Martwe znasz prawdy, nieznane dla ludu, 
Widzisz świat w proszkn, w każdey 

gwiazd iskierce 
Nie znasz prawd żywych, nieobaczysz 

cudu. 
Miey serce i patrzay w serce. 

Adam Mickiewicz, 
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P I E Ś Ń S T A R C A 
o Szczęści IŁ. 

Jakby czarodzieyskiemi wyprowadzon 
tony, 

Gdym po zmierzchu nicości uyrzał świa-
ta dziwy, 

Uśmiechnąłem się złudzony, 
„ T u będę szczęśliwy. 

2. 
Przeskakałem tak rzeźwy, iak strumyk 

rodzinny, 
Powabna moia, młodość, iak rodzinne 

niwy, 
Ale nieczułem niewinny 

Źe byłem szczęśliwy. 
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Wzrosłem w lata i siły, westchnąłem 
za chwałą. 

Okiem oko spotkałem, i zostałem tkliwy, 
Wówczas wszystko znać mi ilalo, 

Żem i 117. nieszczęśliwy. 
4. 

W troskach długie me lata tęschliwie sie 
wloką, 

W cięzkiem czole, cierpienia włos za-
siały siwy, 

Marzę — wzdychaiąc głęboko, 
Nie będę szczęśliwy. 

5. 
Aż gdy oto śmierć znamię rozwiia p o -

grzebu, 
Szepty duszy stłumiaią Zalu głos płaczliwy 

„Starcze wznieś oczy ku niebu 
„ T a m będzissz szczęśliwy^ 

S. G. 
A 5 
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LENARDO i BLANDYNA 
13a.lla.da z Burgera. 

I poyrzał Lenardo, Blandyna poyrzała r 

A w oczacli ieli dusza miłosna iaśniała, 
Blandyna naymilszazKsiężniczek na ziemi 
Lenardo pomiędzy giermkami wszyst-

kiemu 

I morzem i lądem, zdaleka i zbliska 
Przybyli Panowie, Grafowie, Rycerze, 
Kto rękę otrzyma, kto serce pozyska. 
Przynieśli i berła i dary w ofierze,. 

Daremne zabiegi! daremne płomienie! 
Wzgardzona potęga,wzgardzony dostatek, 
Nad berła, nad złoto, nad drogie kamienie 
Sto razy iey milszy, zra(kLenardak\viatek, 
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On chociaż śród niskiey, chowany za-
grody 

Miał serce szlachetne i umysł bez zmiany, 
Odwagą i męstwem i blaskiem urody 
Przechodził Rycerze i Grafy i Pany. 

Raz kiedy w ogrodzie zebrani w około, 
Rycerze i damy bawili wesoło 
Lenardo im z wierzchu wysokiey iabłom 
Zerwane owoce podawał na dłoni. 

Księżniczka na niego wzrok rzuca mi-
łosny, 

P o ustkach iey uśmiech przelata radosny 
Z koszyka rumiane iabłuszko dobywa 
Dobywszy, podaie i tak się odzywa: 

„ O co by Książęta prosili daremnie 
„ Chciey przyiąć Lenardo za pracę ode-

rnnie 
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'„To rzadkie iabłuszko, iak wrócisz do* 
domu 

Obeyrzyi go pilnie i schoway kryiomu. 

Jak skoro Lenardo powrócił do domu 
Jabłuszko z rak drogich całował kryiomu, 
I pilnie obeyrzał i dziwem przeięty 
Wyciągnął ze środka listeczek zwinięty. 

„Naymilszy z naymilszych z daleka i 
z bliska, 

„Daremnie Panowie, Grafowie,Rycerze, 
„ Przynoszą mi berła i dary w ofierze 
„ Nikt serca nie ziedna, nikt ręki nie zyska. 

„Nad berło, nad złoto, nad drogie ka-
mienie 

„Przekładam twóy uśmiech, twe iedno 
poyrzenie 

„ Ni dla mnie pokoiu, ni dla mnie radścci, 
„ \ ż q się o twoiey nie dowiem miłości. 
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„ Tak skoro noc ciemna ten zamek osłoni 
„ I północ mieszkańców w nim uśpi iuz 

twardo 
, Rzuć łozę, rzuć Izbę, i sznkay Jabłoni 
„ T a m znaydziesz co kochasz . . . parnie-

tay Lenardo" 

Jak skończył Lenardo tak mu się zrobiło, 
Żałośnie i słodko i smutno i miło, 
Sam niewie co czynić i w zdaniu się dwoi, 
Nadzieiu(, to trwoga,, niepewna myśl poi. 

A skoro na wieży dwunasta zadzwoni, 
I cichych na niebie zabłysły gwiazd roie, 
Opuścił powoli, Książęce pokoie; 
I spieszył do sadu, i szukał Jabłoni. 

I usiadł w milczeniu pod miłą Jabłonią 
W tem biała sukienka mignęła wśród 

drzewek, 
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I miękkie mu dłonie wzrok z lekka 
przesłonią, 

I wonny i ciepły obwiał go powiewek. 

I tkliwy całusek zamyka mu słowa, 
I w ustach radosnych omdlewa mu mowa, 
1 chciałby coś mówić i mówić nie zdoła, 
Na niego takpierwszaKsiężniczka zawoła: 

„ O słodki, o drogi Lenardo! chodź ze mną, 
„ Na dworze dziś wietrzno, i słotno i 

ciemno, 
„ Wiatr zimny, noc ciemna, ni ściany 

ni dachu, 
„Chodź ze mną, zabawieni bezpieczniey 

w mym gmachu. 

I rzekła, i poszli oboie, dłoń w dłoni, 
Przez ciemne szpalery,przez kręte uliczki, 
f poszli i przyszli gdzie w ciehey ustroni 
Drzewami obrosły, stał pałac Księżniczki. 
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Że drżeniem stopaia przez wschody ta-
iemne. 

Przez kręte przechody, przez ganki 
podziemne, 

A lampa im tylko przyświeca nie iaśnie, 
To buchnie, to spadnie, to błyśnie, to 

zgaśnie-

A wszystko dokoła spoczywa głęboko, 
Lecz nie śpi niestety! lecz czuwa złe oko. 
Lenardo, Lenardo! cóz z tobći się stanie 
JNimieszcze ku r czuyny powita świtanie. 

Zdaleka, zdaleka, przez la^y przez morze 
Przyieehał był Ksiaze hiszpańskiey krainy 
Z panami, z darami i bawił na dworze 
Nalegał i prosił o rękę Blandyny. 

Nadzieia go łechce i miłość dopieka, 
1 dręczy go wściekłość wzgardzoney mi-

łości, 
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Od iutra do iutra swóy wyiazd odwleka, 
I iuz, to rok drugi, w Burgundyi gości. 

Niemogąc stęchnioney zamru/.yć źrenicy, 
Jak skoro na niebie zabłysły gwiazd roie, 
Opuścił powoli zanikowe pokoie 
1 błądził w ogrodzie po ciemney ulicy. 

1 słyszał i widział ukryły w zarośli 
Łenarda, Blandynę, co rzekli, gdzie poszli, 
1 zgrzytnął zębami i w gniewie lak powier 
Wtey chwili, wnet Książe owszystkiem 

się dowie. 

I bieży i leci wściekłością zażarty, 
Na próżno go wstrzymać, Książęce chcą 

warty, 
Mam mówić, chcę mówić z Ksiązęciem-

tey chwili 
Szle sługi, by iego natychmiast budzili. 
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— „Ha! Książe spokoyriie cię trzyma 
tu łozę, 

A giermek niegodny, twóy honor bez-
cześci, 

Wstań prędko, idź za mną, wtey chwili 
iuż IDOM, 

Bezpiecznie Blandynę na łonie swem 
pieści. 

I słyszy to starzec i milczy zdumiony, 
I t łumne mu myśli iedne w drugich giną; 
Nad skarby, nad rłoto, nad berła nad trony 
Przekładał swą córkę, swą córkę iedyną. 

Wtem dziko zakrzyknął i złoża wyskoczy, 
Ty kłamiesz o zdrayco! ty zmyślasz nie-

godnie, 
Ta ręka, ten sztylet krew twoią wytoczy 
JeZeliś kłamliwie zarzucił iey zbrodnie! 

•— „ Ha zgoda, o Ksią/.e, na zakład ci stoie, 
Nie kłamię, nie zmyślam i gróźb się nieboię 
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Idź zemną, na własne obaezysz sam oczy 
Czy słusznie twa ręka, krew moią wy-

toczy."— 

Tak l-zekli i poszli, gniew w sercu, miecz 
w dłoni, 

Przez ciemne szpalery, przez kręte uliczki 
I poszli i przyszli, gdzie w cichey ustroni 
Drzewami obrosły, stał pałac Księżniczki 

I śmiało stąpaią przez wschody taiemne> 
Przez kręte przecliody, przez ganki pod-, 

ziemne, 
A lampa im tylko przyświeca nieiaśnie, 
To buchnie, to spadnie, to błyśnie, to 

zgaśnie. 

Jey mdławein światełkiem, wśród nocy 
głębokiey 

Wiedzeni, powoli miarkuią swe kroki-, 
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I oddech wstrzymali i przyszli pod 
drzwiczki, 

Na rygiel zamknięte pokoie Księżniczki. 

Iliszpańczyk do klamki, wnet ucho przy-
kłada 

Przez szparę ciekawe, zapuszcza wgłąb 
oczy 

„ Czy słyszysz coś szepce, czy słyszysz 
coś gada, 

Niech teraz twa ręka krew moię wy-
toczy." «— 

I kiedy się Książe do klamki nachyli, 
Do uszu mu wpada kochanków rozmowa 
J ak siedząc przy sobie, do siebie mówili, 
A trwoga i miłość mieszała im słowa. 

„ O słodki! o drogi! có/. znaczy ta trwoga; 
„ Co serce twe dzisiay udręcza taiemnie 
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„ To chyba ci miłość Blandyny niedroga, 
„Nie Księżnę, kochankę u w a i a y dziś 

we mnie." 

—„Opiękna Księżniczko, o gdybyś ty była 
,, Ubogą pasterką, śród ubogiey wioski, 
, O iakby mnie wtedy twa miłość cieszyła, 

„ C o same dziś tylko przedstawia mi 
troski. 

—„O słodki! o drogi! uspokóy tę trwogę 
„ Niczyią niebędę, gdy twoią niemogę^ 
„ T w ą miłość, twe serce, naydrożey ia 

cenię 
„Nad berła, nad złoto, nad drogie ka-

mienie. 

— „Nie dla mnie, Księżniczko, nie dla 
mnie to szczęście, 

„ Czyż możesz: czyż zdołasz uiścić się 
w słowie? 
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,, Gdy liczni Rycerze, Grafowie Panowie, 
„Nalegać cię będą i prosić w zamęście. 

„ Ali i wiatry wioną i wody się leią 
, , I wody przepłyną i wiatry przewieią 
„Jak wicher przewieie, iak woda prze-

płynie 
„ T a k miłość kobiety powoli przeminie." 

— „ D l a ciebie, dla ciebie Lenardo to 
szczęście, 

„ I zechcę i zdołam uiścić się w słowie 
„ Daremnie Rycerze, Grafowie Panowie 
„Nalegać mnie będą i prosić w zamęście. 

„ Choć wiatr zawsze wionie, choć woda 
się leie, 

„Woda nieprzepłynie i wiatr nieprzewieie 
„ Jak wiatr nieprzewieie, woda nieprze-

płynie 
„ Tak i miłość moia nigdy nieprzeminie. 
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— „Jednakże Księżniczko, spokoynym 
bydź trudno 

„Bóg widać niesprzyia dla związku 
naszego 

„ O tak mi coś smutno, o tak mi coś nudno. 
„ I nudno i smutno, sam nie wiem dla 

czego. 

j, O gdyby się Książe dowiedział broń 
Boże! 

„ On w grobie weselne usłałby mi łoże 
„ 1 ty byś ali! może, żeś giermka kochała 
„ Z a kratą gdzie całe życie przepłakała. 

— A l i ! próżna cię boiażń Lenardo prze-
szywa 

„Przez miłość złączonych, Bóg związ-
k ó w niezrywa 

A wszystko dokoła spoczywa głęboko, 
„ Żadnego tu zclraycy niedoyrzy nas oko. 
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„Wesoło, wesoło spiesz do mnie mło-
dzieńcze 

„Niecli tkliwym cię sobie całuskiem 
zaręczę, 

I gdy go się usta różane dotknęły 
I smutki i trwogi wnet z serca zniknęły. 

I widzi to Książe i wściekłość w nim gore, 
Chciał wyprzeć wrzeciądze, chciał skru-

szyć zaporę, 
Wstrzymały go rygle, więc z gniewu się 

wścieka, 
Krwią pragnie zmyć hańbę i w kącie 

nań czeka. 

Tym czasem kochankom śród tk l iwey 
pieszczoty, 

Na skrzydłach miłości up ływał czas złoty. 
Noc przeszła, iuż szary nastawał poranek, 
Znów trwożny, znów smutny, zawołał 

kochanek: 
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— „ Czy styszysz, Księżniczko, czy sły-
szysz kur pieie, 

„Ach! puść mnie, ah puść mnie, nim 
zorze zadnieie 

„ O tak mi coś smutno, aż serce omdlewa. 
— „Poczekay, ali! ieszcze to pierwszy 

k u r śpiewa." 

— „ Ah! nie n i e , Księżniczko , dzień 
w okna iuź biie, 

„ Ah! puść mn ie , ah! puść mnie , nim 
dzień nas odkryie, 

— „ T o gwiazdki tak świecą, daleko od 
ranka, 

„ Nie bóy się , gwiazdeczki niezdradzą 
kochanka, 

— „ Czy słyszysz na dworze gwar ptaków 
zmieszany, 

„ To czuyne skowronki, witaia świt rany. 
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— „ Ali! próżna cię trwoga Lenardo prze-
nika 

„ To ieszcze słyszałeś śpiewanie słowika." 

— „ Ali! nie Księżniczko i dzień iuż świe-
tleie, 

5,1 kury iuż pieia( i ranny wiatr wieie, 
„ I czuyny skowronek w powietrzu iuŁ 

śpiewa, 
„ O tak mi coś smutno, az serce omdlewa."1 

— „Gdzież twoie serduszko, iak biie 
gwałtownie, 

„ O kochay mnie zawsze serduszko za-
ró wiiie, 

„ O słodki! o drogi! o teyze znów dobie 
„ Przybyway! ukoie tęscbnote po tobie. 

— „Ba(dź zdrowa Księżniczko'' i za 
drzwi wyskoczy 

Ze drżeniem zbłąkane do koła szle oczy, 
B 
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A lampa mu tylko przyświeca nieiaśnie, 
To buchnie, to spadnie, to błyśnie, to 

zgaśnie. 

W tem oba z ukrycia wypadną nań razem 
I pierś mu os trem przeszyią żelazem. 
„ T y śmiałeś psie podły, ukochać swą 

panie 
„Niech kara twey zbrodni za posag 

ci stanie! 

0 Jezu, Marysi1, zmiłuy się nademną, 
A iemu tak słabo, a w oczach tak ciemno, 
1 upadł i skonał żelazem przekłuty, 
Bez żalu za grzechy, bezświętey pokuty. 

A w sercu Hiszpana wre zemsta stra-
szliwa! 

Skrwawionym sztyletem pierś śnieżną 
rozrywa. 
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„Gdzie twoie serduszko! iak biie gwał-
townie! 

„ O kochay mnie zawsze serduszko za-
równie." 

1 serce drgaiace, wydziera z wnętrzności, 
1 pasie wzrok mściwy, we wścickłey ra-

dości, 
„ Ha! mam cię serduszko, iak biie gwał-

townie, 
„Nie będziesz iuz więcey kochało za-

równie!" 

Tym czasem KsięZniczka w boleści i 
t rwodze, 

Przeczuciem i snami dręczona zbyt srodze, 
Upadła na łozę w smutku i niemocy, 
„ O przywiedź miłego, kochanka północy* 

A kiedy iuz ciemna noc ziemię odzieie 
I cichych na niebie zabłysły gwiazd roie, 

' B i 

C 

f 
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„ O biedne me serce, cóż z tobą się dzieie^ 
Wtem nagle taiemne skrzypnęły podwoie. 
I o to wszedł giermek w żałobę ubrany 
INiósł całun, pochodnią i pierścień zła-

many , 
1 przyniósł i wszystko na stole porzucił, 
i cicho się skłonił i nazad powrócił. 

A zanim wszedł giermek, ubrany w pur -
purze, 

A w obu niósł rękach naczynie kosztowne, 
Z nakrywą i z uchem i z gałką na górze 
1 własną Królewską pieczęcią warowne. 

A za nim wszedł giermek w srebrzy-
stem odzieniu 

I do rąk Księżniczki, list oddał w mil-
czeniu 

1 odszedł w milczeniu, Księżniczka 
trwożliwa, 

Drzącemi rękami pieczęcie odrywa. 
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I gdy list bystrcmi przebiezy oczyma, 
1 serce ustało i duch się zatrzyma 
Uderzy w dłoń białą, krzyknęła i zbladła 
Bez czucia, bez ruchu na ziemię upadła. 

A gdy się po chwili ocuci zemdlona 
Z naczynia królewskie odziera pieczęcie 
I bierze go z Izami gęstemi w obięcie 
I w srogiey rozpaczy przyciska do łona. 

Wnim serce Lenarda w k r w i własney 
p ływało , 

Jak żywe się ieszcze biu ku niey zdawało, 
0 biedne serduszko! i w życiu i w grobie! 
Jak żyłam dla ciebie, tak umrę przy tobie. 

1 z n o w u na ziemię upada zemdlona 
Na czoło pot zimny, śmiertelny wytryska , 
1 z dzikiem spoyrzeniem, w rozpaczy 

do łona 
Skrwawione naczynie, gwałtownie przy-

ciska;-
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'r, Jak żyłam dla ciebie, umieram tez rada! 
„ Oh! ciśniesz mi piersi; o biada mi biada! 
»Ah! odwal ten kamień, tak w oczach 

mi ciemnot 
,, O Jezu, W ary a, zmiłuy się nademua^ 

I oczy zamknęła i usta ścisnęła 
A czysta iey dusza ku niebu się wzbiie. 
Po całym pałacu wieść straszna gruchnęła 
Copredzey do króla,Księżniczka nieżyie.. 

I słyszy to starzec i milczy zdumiony 
Zal ściska za serce i łzy mu nie płyną; 
Nad skarby,nad złoto,nad berła, nad trony 
Przekładał swą córkę, swą córkę iedyną* 
Wtem kiedy śród t łumu Hiszpana 

zobaczy, ( c z y : 

Zawoła nań w gniewie i w ściekłey rozpa-
Ha! tyś to mi zdrayco! doradził niegodnie 
Twem życiem nieszczęsny! przypłacisz 

mi zbrodnie,. 

http://rcin.org.pl



— 2 9 — 

Drzyi! krew cię niewinna oskarża przed 
Bogiem, . 

1 niebo ci mściwym zagrała dekretem; 
Drzyi zdrayco! bo zginiesz, i w gniewie 

doń srogiem 
Pzypadłszy, pierś dumną przeszywa 

sztyletem. 

„ O biedny Lenardo! o córko ma droga 
„ Jam Oyciec niestety, i iam wasz zabóyca, 
„ Odpuśćcie mi wine przed Sądem tam 

Boga (Oyca. 
„Nieskarzcie ali na mnie! nieskarżcie na 
Tak płakał i stare w rozpaczy bił łono, 
I gorzko żałował za zbrodnię spełniona." 
I wzniósł grób spaniały i kazał w tym 

grobie 
By zwłoki kochanków, złożono przy 

sobie. 
An: Ed: Odyniec, 
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T R Y O L E T Y . 

i . 

Foki wiosna — dla koclianki, 
Zbieray kwiatki na dolinie, 
Zbieray róże, bzy tymianki, 
Splatay wieńce dla kochanki, 
Bo zapóźno splatać wianki 
Gdy po wiośnie miłość minie. 
Ali! nim minie dla kochanki 
Zbieray kwiatki na dolinie. 

2. 
Niech za pieśnią miłość wzdycha, 
Za miłością młodzian goni, 
Pieśń niech będzie krótka cicha 
Kiedy miłość za nią wzdycha, 
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Bo kwiat wiosny krótko woni,-
Krótko miłość się uśmiecha, 
Niech za pieśnią miłość wzdych 
Za miłością młodzian goni. 

Si 

Czemuż mi wszystko nie mile 
Cóż to na sercu tak cięży? 
Raz tylkom widział Ludmiłę 
I iuż mi wszystko niemiłe, 
Czyż męzką duszę i siłę 
Uśmiech dziewczyny zwycięży? 
Bo gdy mi wszystko niemile 
Pewnie to miłość tak cięży. 

Juz ef Za/esk 

£5 
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Ballada.. 

Jakiż to chłopiec piękny i młody?' 
Jaka to obok dziewica? 
Brzegami siney Switeziuwody 
Idą przy świetle Xię2yca. 

Ona mu z kosza daie maliny,. 
A on iey kwiatki do wianka; 
Pewnie kochankiem iesttey dziewczyny. 
Pewnie to iego kochanka. 

Każdą noc prawie, o iedney porze 
Pod tym się widzą modrzewiem, 
Młody iest strzelcem w tnteyszym borze: 
Kto iest dziewczyna? ia niewiem, 
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Skąd przyszła? darmo śledzić kio pragnie; 
Gdzie uszła? nikt iey niezbada. 
Jak mokry iaskier wschodzi na bagnie, 
Jak ognisk nocny przepada. 

„ Powiedz mi piękna luba dziewczyno/ 
Na co nam te taiernnice, 
Jaką przybiegłaś do mnie drożyną? 
Gdzie dom twóy, gdzie są rodzice? 

Minęło lato, zżółkniały liścia 
I dżdżysta nadchodzi pora, 
Zawsze mam czekać twoiego przyiścia 
3Na dzikich brzegach ieziora? 

Zawsze po knieiach iak sama płocha) 
Jak upiór błądzisz w noc ciemną? 
Zostań się lepiey z tym, kto cię kocha, 
Zostań sią o luba! zeniną. 

Chateczka moia ztąd niedaleka 
Pośrodku gęstey leszczyny; 
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.Fest tam dostatkiem owoców, mleka,, 
Jest tam dostatkiem zwierzyny." 

„ Stóy, slóy, odpowie, liardy młokosie* 
Pomne, co oyciec rzekł stary, 
Słowicze wdzięki w mężczyzny głosie, 
A w sercu lisie zamiary: 

Więcey się waszey obłudy boię, 
INiż w zmienne ufam zapały; 
Możebym proźby przyięła twoie; 
Ale czy będziesz mnie stały?" 

Chłopiec przyklęknął, chwycił w dłoń 
Piekielne wzywał potęgi, (piasku, 
Klął się przy świętym Xięzycu blasku, 
Lecz czy dochowa przysięgi? 

Doclioway, strzelcze, to moia rada: 
Bo kto przysięgę naruszy, 
Ach biada iemu za życia biada! 
I biada iego złey duszy! 
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To mówiąc dziewka, więcey nie czeka, 
Wieniec włożyła na skronie, 
I pożegnawszy strzelca zdaleka, 
Na zwykłe uchodzi błonie. 

P r ó ż n o się za nią strzelec pomyka 
Rączym iey biegom niesprostał, 
Znikła iak lekki powiew wietrzyka; 
A on sam ieden pozostał. 

Sam został, dziką powraca droga; 
Ziemia uchyla się grząska, 
Cisza wokoło , tylko pod nogą 
Zwiędła szeleszcze gałązka. 

Idzie nad wodą, błędny krok niesie, 
Błęduemi strzela oczyma, 
Wtem wiatr zaszumiał po gęstym lesie, 
Woda się burzy i wzdyma. 

Burzy się wzdyma, pękaią tonie, 
P niesłychane ziawiska! 
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P o nad srebrzyste Switeziu błonie 
Dziewicza piękność wytryska, 

J e y twarz, iak roży bladey zawoie; 
Skropione iutrzenki łezką, 
Jako mgła lekka, tak lekkie stroie 
Obwiały postać niebieską,. 

„Clitopcze móy piękny, chłopcze móy 
Zanoci czule dziewica, (młody 
Po co woko ło Switeziu wody 
Błądzisz przy świetle xiężyca? 

P o co załuiesz dzikiey wietrznicy, 
Która cię zwabia w te knieie, 
Zawraca głowę, rzuca w tęschnicy 
I może ieszcze się śmieie. 

Day się namówić czułym wyrazem, 
Porzuć wzdychania i żale, 
Do mnie tu, do mnie, tu będziem razem 
Po wodnym pląsać krysztale, 
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Czy zechcesz, niby iaskółka chybka, 
Oblicze tylko wód muskać; 
Czy zdrów iak rybka, wesół iak rybkaj 
Cały dzień ze mną się pluskać. 

A na noc w ł o z u śrebrney topieli 
Pod namiotami zwierciadeł, 
Na iniękkiey wodnych liliek bieli, 
Śród boskich usnąć widziadeł." 

Wtem z zasłon błysną piersi łabędzie, 
Strzelec w ziemię patrzy skromnie, 
Dziewica w lekkim zbliża się pędzie, 
I do mnie, woła, pódź do mnie. 

1 na wiatr lotne rzuciwszy stopy, 
Jak tęcza śmiga w krąg wielki, 
To znowu siekąc wodne zatopy, 
Srebrnemi pryska kropelki. 

Podbiega strzelec i staie w biegu, 
I chciałby skoczyć i niechcej 
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Wtem modra fala, prysnąwszy z brzegu, 
Z lekka mu w stopy załechce. 

I tak go łechce i tak go znęca, 
Tak się w nim serce rozpływa; 
Jak gdy taiemnie rękę młodzieńca 
Sciśnie kochanka wstydliwa. 

Zapomniał strzelec o swey dziewczynie, 
Przysięgą pogardził świętą, 
Na zgubę oślep bieży w głębinie, 
Nową zwabiony ponętą. 

Bieży i patrzy, patrzy i bieży; 
Niesie go wodne przestworze, 
J u z zdała suchych odbiegł wybrzeży, 
Na średniem igra ieziorze. 

I iuż dłoń śnieżną w swey ciśnie dłoni, 
W pięknych licach topi oczy, 
Ustami usta rozane goni, 
I skoczne okręgi toczy. 
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"Wtem wietrzyk świsnął, obłoczek pryska1 

Co ią w łudzącym krył blasku; 
Foznaie strzelec dziewczynę zbliska; 
Ab! to dziewczyna z pod lasku! 

A gdzie przysięga? gdzie moia rada? 
Wszak kto przysięgę naruszy, 
Ach biada iemu za życia biada! 
1 biada iego złey duszy! 

Nie tobie igrać przez śrebrne tonie 
Lub nurkiem pluskać wgłąb i a sną;, 
Surowa ziemia ciało pochłonie, 
Oczy twe żwirem zagasną, 

A dusza przy tem świadomem drzewie 
Niech lat doczeka tysiąca, 
Wiecznie piekielne cierpiąc zarzewie, 
Nie ma czem zgasić gorąca." 

Słyszy to strzelec, błędny krok niesie, 
Błędnemi rzuca oczyma. 
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A wicher szumi po gęstym lesie,. 
Woda się burzy i wzdyma* 

Burzy się, wzdyma i wre a i do dna, 
Kręconym nurtem pochwycą, 
Roztwiera paszczę otchłań podwodna,. 
Ginie z młodzieńcem dziewica* 

Woda się dotąd burzy i pieni, 
Dotąd przy świetle Xież}rca 
Snuie się para znikomych cicni;. 
Jest to z młodzieńcem dziewica. 

Ona po srebruem pląsa ieziorze, 
On pod tern ięczy modrzewiem. 
Któż iest młodzieniec? sti'zelcein był w 

borze. 
A kto dziewczyna ? ia niewiem. 

Adam Mickiewicz* 
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Durna z pieśni Lkraińskiey 

Szumią i wody i gale, 
Chmurna noc niebo zamgliła, 
Siedząc nad Dnieprem Ludmiła,, 
Ciężkie westchnienie -wydaie. 

Piękna iak pogoda 
W maiowym poranku 
Tak Ludmiła młoda 
P ł a c z e po k o c h a n k u . 

„ Broniąc swą wioskę i łany 
Przeciw Tatarskich hord dziczy 
Chciwey krwi, chciwcy zdobyczy,. 
Zginął móy Wacław kochany. 

Zginął Wacław zginął 
W lat wiośnianych kwiecie 

http://rcin.org.pl



— 42 — 

Jego wiek przeminął.... 
Ja 7,yię na świecie! 

Słodka ab! słodka nadzieio! 
Jakie zniknęłaś mi marnie 
W życiu raem widzę męczarnie 
Oczy me tylko łzy leia. 

JNra ten próg dnieprowy 
Ah! płyńcie łez zdroie, 
Wy! głuche dąbrowy! 
Dzielcie żałość moie. 

Piękne te kwiatki i smugi 
Choć świetność utracą swoią, 
Z wiosnat się w nową ustroią 
Jeszcze zakwitną raz drugi; 

J.ecz szczęście dla ludzi 
Nie kwitnie dwa razy, 
Wiosna wszystko budzi 
Martwe tylko głazy. 

Przeszły pogodne me chwile,. 
Już ia niezyię dla świata, 
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Aniół móy iuż mnie odlata, 
Szczęście me znaydę w mogile* 

Już ia nieobaczę 
Moiego kochania, 
Próżne moie płacze 
Próżne narzekania. 

Wtem znagła zrywa się burza 
Wichry w około zawyły, 
Trząsł grom w opokę Ludmiły 
Razem ich w Dnieprze ponurza. 

Przeszła nawałnica 
Lśni zorze w obłoku. 
Już piękna dziewica 
Przy kochanka boku. 

Józef Zaleski. 
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TRYOLETY do MALWINY. 

I. 
Cze muz przed tobą zadrzałcm 
Wszak ty, nie tyran Mai wino? 
Czemuż, mów, widzieć cię chciałem 
Chociaż przed tobą zadrżałem? 
Bez winy czemuż się bałem? 
Cóż moiey trwogi przyczyną? 
Czemuż przed tobą zadrzałein? 
Wytłómacz mi to Malwino 

II. 

JNayweselsza róża w wiośnie 
Nayszczęśliwszy człek w młodości: 
Lecz nam młodość nieodrośnie 
Choć znów przy idzie róża w wiośnie 
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U ży Way pory radośnie, 
ISim wiek uciech pozazdrości, 
]Nayweselsza róża w wiośnie 
Nayszczęśliwszy człek w młodości. 

UL 

Póki serce żywo biie 
Potrzeba kochać koniecznie; 
Póty tylko człek uzyie 
Póki serce żywo biie. 
Kto niekocha czyż ten żyie? 
Mai wino pomniy statecznie, 
Póki serce żywo biie 
Potrzeba kochać koniecznie. 

Stefan WiUtdcki. 
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Cześć Bohatyrom. 

Płacz iest zwykłą zmarłych częścią, 
Na grób nędzarza łza spływa 

Ale śmierć męża, ludzkość opłakiwa 
I zwycięzcy iest boleścią. 

Szlochaiące żalu łkanie 
W tchnieniach się wiatru przesyła, 

Nic Bohatyrom nieprzyda mogiła 
Świat za nadgrobek im stanie. 

"Wiersz dz ie iów— pomnik rycerzy 
W ustach wszystkich, cześć wielkości. 

Plemię obecne, chór wieków przeszłości 
Pochwalne pienia im szerzy. 

Na iedno wspomnienie wasz© ~ 
Gwarna biesiada ucicha . 

W cześć 
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W c z e ś ć waszey chwale sama kadzi pycha 
I godowe krazą czasze. 

Podziw gminu, obcy w gminie 
Wróg was płacze w zadumienin 

I któż niezayrzy męża przeznaczeniu? 
Któż choć żądzą z nim nieginie? 

Wodzu! życie i śmierć twoią 
Między święte mieścim zbiory 

One młódź naszą do walki uzbroią 
I walczenia dadzą wzory . 

Płaczemy wszyscy w żałobie 
JSie ulży nam w płaczu sława 

Zawsze przeklęta potyczka ta krwawa.' 
Gdzie zgasła wielkość przy tobie. 

Otrętwiaymy w bolu swoiem 
Przy sławie iego imienia 

Próżno nam szukać w czasie pocieszenia 
Sława iest łez naszych, zdroiem. 

C 
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Co mówię? płaczmy nad sobą 
Bo iestże większe strapienie 

Jak przez bezpłodne życia zagaszenie 
Ziomków nieodziać żałoba,. 

S. G, 
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L U B O R 
Ballada z powieści ludu. 

Dawszy czas wytchnąć hufcom znużonym 
Lubor wódz stary, waleczny, 

Sam w ciemney nocy, na koniu wronym 
Wiezdza w bór czarny odwieczny, 

Zdała, chorągwie wboiach zdobyte 
Utkwione świszczą z mogiły: 

Woiennych pieśni echa rozbite 
Przelękłe zwierza płoszyły. 

Jadać wódz dumał, iak wiek mu młody 
Zbiegł na rycerskich zabawach, 

Rachował blizny, liczył przygody 
Marzył o nowych wyprawach. 

Umilkło . . . iedzie, iedzie nie słyszy 
Ca 
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Jak tuz coś pierzcha w gęstwinie 
T rzy starym dębie, śród głuchey ciszy 

Zeszły się boru boginie 
Było to grono srogich Rusałek (a) 

Jedna z nich gi-oznie zawoła: 
, ,1 kiedyż, Lubor, kiedyż ten śmiałek 

„Poniechać krwawych walk zdoła? 
„ T y l e rycerzy w rannych lat dobie 

„ Śmierć uprzątnęła ze szranków 
„Matki, kochanki, płaczą w żałobie 

„Poległych synów kochanków. 
„ O n od pó ł wieku prowadzi boie 

„ P ławi się we k r w i nieczuły... 
„Czyl iz to bogi w niezłomna zbroię 

„Lubora piersi zakuły? 
„ Dość ci iuz chwały, czas spocząć starcze! 

„ Czas zmrużyć czuyne powieki 
„Wkró tce porzucisz włócznia i tarczę 

„ Zaśniesz, lecz zaśniesz na wieki.'1 
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Rrzekła i znikły w mroku omglonym, 
Szumi bor czarny, odwieczny, 

Nic nie wie, iedzie na koniu wronym 
Lubor wódz stary, waleczny. 

Wtem słyszy potok szumiący w dali 
Drze się przez ciemną gęstwinę 

Niezbyte iakieś pragnienie pali 
Wiecliał do z d r o i u — w dolinę; 

I gdy się n a p i ł — zmienił się wcale 
Sen począł, kleić powieki 

Puścił rumaka, usnął na skale 
Usną ł— lecz usnął na wieki. 

Poczu ł to, pędzi iak wiatr koń skóry 
Tentent uśpionych przestrasza 

Między walecznych wpada tabory, 
Rżeniem skon wodza ogłasza. 

W całym obozie wrzawa się wszczyna 
Strach miesza mężne szeregi 

Rozpierzchła-wodza szuka drużyna 
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Lecz płonne wszystkie zabiegi 
Zaświtał ranek — rycerzy tłumy 

Ciągną na pole znów chwały 
Zabrzmiały w okrąg woienne dumy 

Żałobne pieśni zabrzmiały. 
Wódz zaś od wieków wiedney postawie 

Skamieniał leząc w ustroni 
U nóg Chełm, włócznia zarosła w trawie 

Na wpół dobyty miecz w dłoni. 
A gdy z północy burza straszliwa 

Grzmi przez bór czarny odwieczny 
Ockniony rdzawy oręż dobywa 

Lubor wódz stary waleczny. 
Józef Zaleski. 

(a) Rusałki u starożytnych słowian, zapewne 
iakewe bóstwa podług przechowuiacego się 
dotąd mniemania, między pospólstwem Małc-
Rossyi, sq krwi chciwe czarownice, niena-
widzące powszechnie ludzi. — Powszechnie 
przeznacznią im na mieszkanie stare bory, 
strumienie i t. d. Liczne przebiegłości Ru-
sałek wpodeysciu niebacznych, słyszeć mo-
in,a w powieściach tego ludu. 
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•M , 'fHP''™1 1 II 

P r z y p o m n i e n i e 
S o n e t» 

Lauro! czyli i te piękne wieków naszych 
lata, 

Jeszcze się kiedy twoiey maluią pamięci? 
Kiedyśmy sami tylko i sobą zaięci, 
Dbać nieclicieli o resztę, obcego nam 

świata. 

Chłodnik, co się zielonym Jaźminem 
wyplata, 

Strumień, co z miłym szmerem po łące 
się kręci 

Tam nas często wzaienine tłumaczących 
chęci, 

Późney nocy miłosna osłoniła szata. 
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A, Księżyc spod bladego, wyirzawszy o-
błoku, 

Śnieżne piersi i złote rozświecał pier-
ścienie, 

Boskiego wdziękom twoim, przydaiąc 
uroku 

Wtenczas serca; porywa^, słodkie za-
chwycenie, 

Usta się spotykaią,. oko ginie w oku, 
Łza ze łzą, i z westchnieniem miesza 

się westchnienie! 

Adam Mickiewicz. 
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1) U M K A 

H e t m a n a K o s i ń s k i e g o , (a) 

Hop, hop , cwałem koniu wrony 
Leć do pólków, do mey żony 

Dłużey chwilką 
Jeszcze tylko 

Do Stawiszcz mi służ.. 
Od! Piatyhor, Pawołoczy 

Biez,y tłumnie lud ochoczy 

(a) Kosiński po cnotliwym Deszkiewiczii, 
dziesiąty z ramienia Królów Polskich he-
tman Ukrainy.. 

W Dumie tey, charakter , obyozaie luda 
a}. Jo rytinu iak naywierniey zachowane. 

C5 
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Nalewaykf 
Lotne czayki 

P łyną Dnieprem iiii* 
Wjiet pospieszą reiestrowi 

Ku odsieczy Czehrynowi 
Przy rozgłosie>. 
Dum po rosie 

Przypuścimy szturm. 
Zagra, ziemia pod ko pyty, 

Proch pomiecie słupem wzbiły 
Urach, głosy 
P o d niebiosy 

Wzlecą z brzękiem sur.m« 
Ho, ho, darmo — nigdy w stepie, 

Zdrad tatarskich nieprześlepię 
J a k się biią? 
Gdzie się kryią? 

Znam iak murza hord-
U macui z nagła wpaść na karki 
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Rąbać szablą, grzmieć z Jan czarki 
Wlewo,, w prawo 
Szybko ż w a w o 

Nieść ogień i mord . 
Widać, widać iuZ Stawiszcze 

Wiatr w Chorągiew miasta świszczę 
Daszka szyki 
Brzmią okrzyki 

Biią dzwony zwieź 
Dniowa gwiazda, chmurna, blada 

Za Krzywiecki las zapada 
W r o n y koniu 
Po tem błoniu 

Predzey, prędzey b i e l 
Miga w dali dwor m ó y biały 

Graią trąbki, grzmią w ystrzały 
Widna moia 
Złota zbroia 

Sokół, cliart i k o i . 
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1 ot stoi lam u drzewa 
Moia młoda czarnobrewa 

Piękne oczy 
Łzami moczy 

Załamuie dłoń,. 
Łez, i oczu żal się Boże 

Cóż łamanie rąk, pomoże' 
Kiedy wola 
Seymu, Króla 

Każe bić się nam. 
Woluiey, wolniey, koniu chiży 

Niech sie luba moia zbliży 
Stóy, stóy, chwile 
Niech się schylę 

Poca łunek dam. 
Nie płacz,, nie bluźń moia droga 

Śmierć i życie w mocy Boga 
P r o ś Go lepiey 
Niech pokrzepi 

Natchnie tnęztwem nas. 
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Nie płacz, niebluźń moia droga 
Wrócę zdrowy —- w łasce Boga 

Przez las dołem 
Z Psem Sokołem,, 

Wrócę w ranny czas., 
A gdy śpiącą cię zastaniem 

Zbudzę głośnem całowaniem 
Klasnę , ŚAvisne 

Zbroią błysnę 
Z czoła otrzesz znóy. 

Nie płacz, nie bluźń, czas upływa 
Bądź mi zdrowa i szczęśliwa, 

Próżne słowa! 
Bądź, bądź zdrowa 

Daley konin móy. 

J. Zaleski„. 

) 
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K S E N O R i Z E L I N A 

£ a 11 ad a. 

Schodź dziewico na dolinę;, 
Złote kosy us t róy w kwiaty 
Z godowemi czeka szaty 
Matka w weselną godzinę 
Schodź dziewico na dolinę 
Spiesz w dziecinne twoie ściany 
Tana twóy Ksenor ukochany. 

I zeszła iuz na dolinę 
Złote kosy stroyne w kwia ty 
Poda ła gotowe szaty 
Matka w weselną godzinę. 
Błogosławiła Zelinę, 
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Zegna córkę, łzami zlała 
W reee męża oddawała 

Świeża iak maiowy ranek 
Skromna iak wieczorne zorzej; 
Już stanęła przy Ksenorze 
Na głowie zielony wianek: 
Patrzy pałanie kochanek; 
Lube żądze oczy roszą 
Pierś iey oddycha rozkoszą,.. 

U drzwi wieyskiego kościoła, 
Przyiaciele iuż czekali 
Ślubne światła zapalali 
I kapłan do ślubu w o ł a , . 
Aż krzyk rozlał się do kola: 
„ W r ó g po polach naszych goni 
„Do broni bracia! do broni!" 

Trwoga iak pożar się szerzy 
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Ale drzyicie naiezdniki, 
Mężne naszych idat szyki 
Szczęk pałaszów, błysk pancerzy 
Sam król na czele rycerzyy 
„ Pod ły kto kraiu niebroni-, 
„ D o broni bracia do broni!" 

Głos ten Ksenora przenika 
Zbroia oyca lśni na synie, 
Przysięga wierność Zelinie 
Westchnął i iak gwiazda znika 
Biegł z mieczem na naiezdnika 
„ Za k ray któż się lęka znoiu 
„ D o boiu bracia, do boiu!" 

J u z się zapędził w pogoni 
„ On śród boiu! zawołała 
J a k listek iesienny drżała, 
1 łzy zadney nie uroni. 
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Jeszcze wianek na iey skroni 
A iey oczy obrócone 
Gdzie znikł Ksenor w tamte stronę-

Od drzwi wieyskiego Kościoła 
Przyiaciele odstąpili 
Ślubne światła pogasili 
Kapłan do ślubu niewoła: 
Ale niezdeymuie z czoła 
Zielonego swego wianka 
Zelina czeka kochanka. 

Czeka— Ksenor niepowraca' 
Żałość w niey iak ogień rośnie 
J u ż we wtórey słońce wiośnie 
Młode pagórki pozłaca 
Ona sama z gaiów wraca: 
„Niema go! (woła) o zdrada!; 
Niema echo odpowiada-— 
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Jakaż iey gwiazda przyświeca 
Jęczała tęscbna na losy; 
Jak ranny kwiatek bez rosy 
Uscliła samotna dziewica; 
Łzy z orały blade lica 
Wiatrem z listków obnażony 
Zwiędnął iey wianek zielony. 

Księżyc się chmurą odziewa, 
Mgły snuią się po dolinie, 
Smutny strumyk z iękiem płynie 
Na skrzydle wiatru straszliwa 
Wieść Zeliny dolatywa: 
„ Już twóy Ksenor w świetnym skonie 
n Poległ w Oyczyzny obronie." 

Właśnie iak lilia młoda 
Pod kosą pada żałośnie 
Tak dziewica w wieku wiośnie 
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JNiknie— na cóż iey uroda? 
Jak wstecz niepopłynie woda 
Tak niewrócą dla Zeliny 
Szczęsne młodości godziny. 

Pa t rzy się matka strapiona 
Na drogie, iedno to dziecie; 
Własne by w nie wlała życie 
Pieści, przyciska do łona: 
Lecz córka nieporuszona. 
Łzy się iey ieszcze rzuciły 
Acli! te łzy ostatnie b y ł y . . -

Jakby w weselną godzinę,. 
Ustroiła kosy w kwiaty, 
I wdziała godowe szaty 
Widziano iak cień Zelinę 
Jak wyszła ieszcze w dolinę^ 
A tęsclmy promyk księżyca 
Oświecał iey tęscliue lica^ 
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I szła przez wonne zagony 
W brałem iak gołąb odzienia 
Siadła w północ przy strumieniu 
Pierś drżąca, włos rozpuszczony 
Poyrza ła na lube s t r ony . . . 
A 2 do oyca nad sklepienie 
Wzleciało dziewicy tchnienie 

Tam gdzie wybawiaią grody 
Widzisz lekkiego rycerza? 
Sam ieden w t łumy uderza 
Jak piorun — to Ksenor młody; 
Męstwem zaćmił blask urody 
Ju ł zwalczone naiezdniki 
Naszych w kray wracaia szyki 

Koń iak wiatr niesie rycerza 
Jasne czoło chełm zakrywa, 
Jak kłos kita na nim pływa 
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Krew zczerniła wierzch pancerza 
1 któż to w tę s t ronę zmierza? 
Ach! to Ksenor niepoznany 
W rodzinne swe wraca strony. 

U drzwi wieyskiego kościoła 
Przyiaciele iuz, czekali 
Żałobne światła trzymali 
Kapłan na modlitwy woła. . 
Wszedł Ksenor z schyleniem czoła, 
I odmawiał w oyców wierze 
Za zmarłą duszę pacierze. 

Dzwon zawył — przy smutnem pieniu 
Idą w kapach zakonnicy 
Lud wyrusza ze świąt ni cy 

. Sześć dziewic w śnieznem odzieniu 
Niosą t rumnę na ramieniu 
Na trumnie krzyż położony 
I zwiędły >vianek zielony 
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Zalał sie zimnemi łzami 
Ksenor ria widok okrutny 
I iak noc iesienna smutny 
Postępował za zwłokami 
Juz stanęli z chorągwiami 
Grabarze z rydlami stali 
Przy grobie krewni płakali. 

J u l na linach wpuszczać mieli 
Az, dekę t rumny podnoszą 
Martwe ciało łzami roszą 
Pa t rzy Ksenor— cała w bieli 
Cienkie płótno z twarzy zdieli 
Jak snem uięta dziecina... 
Przebój* to ona! Zelina! — 

Jak gdy burza morską stroną 
Pędząc wali dab potężny: 
Tak w kwiecie znikł Ksenor mężny • , i . : « 
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Żałością niepowsciągnioną 
Wstąpił w ziemię za swą Żoną 
Gdzie biegnie krynica żywa 
Obok Zeliny spoczywa. 

W trumnach maią srebrne łozę! 
Nad icłi mogiłą rozwiodły 
Swieźy cień samotne iodły 
Przez gałęzie świeci zorze 
Śpiewa słowik w nocney porze 
Tam rośnie liliia cicha 
Tam czuły wędrownik wzdycha. 

Stefan Witwicki. 

sooJ. 
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Do 

W twoiey ognistey źrenicy 
Księżyc błyska sercu memu 
Kwilący wietrzyk tęscbnicy 
Podobien tchnieniu twoieniu. 

Od czasu twego poznania 
Przy tern słodkiem świetle marzę 
I w tym cichym westchnień gwarze 
Dręczą mnie moie wzdychania. 

Choć mgli czasem teschnot spieka 
Wnet z chmury cierpień nabrzmiałey 
Kropla co we łzie przecieka 
Pirzeźwi kwiat myśli zwiędniałey. 

Lecz 
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Lecz gdy w znużenia kolebie, 
Marzeń kołysze mię rzesza, 
A twe widmo sen móy zmiesza 
I zwiedzionym poznam siebie. 

Wtedy, z obłąkania szałem, 
Wyrzekanie z ust się toczy, 
Na cóż? . . . na cóż?.. ia uyrzałern 
Światło dnia i twoie oczy? 

6'. G. 

D 
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Wieczór w Powązkach, 

l 'o dzienn3rch trudach dla ziemi, 
Ubraną w wieńce różowe, 
Stonce, złotą składa głowę, 
Pomiędzy chmurki szaremi. 

Milczą w lasach ptasząt śpiewy, 
Co raz cień na błoniach rośnie 
Lecący wietrzyk przez k rzewy 
Listkami chwieie żałośnie. 

Pe łne pracuiących ludzi, 
Pola, samotne zostały, 
A. zmęczone przez upały, 
Wieczór kwiaty, rosą studzi. 
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Wszystko do spoczynku dąży, 
Za słońca zaszłym promieniem 
Poś ród ciszy, księżyc krąży, 
I walczy z obłoków cieniem. 

0 iakże w wieczorney porze 
Miłe iesteście Powązki! 
Jakby w różane gałązki 
Różane stroi was zorze. 

Łoskot co w mieście panuie 
Niknie w przelocie zagonów, 
Głos zegarów albo dzwonów 
Czasem z wiatrem przylatuie. 

Alitu! cisza pe łna mocy, 
Swobodnie mówi do duszy 
Ślepe żądze dumy głuszy, 
1 wskazuie przepaść nocy. 

Nocy, k tórey przyiście pewne 
A przespanie tak nieznane 

1)2 
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Która i cliwile kochane 
I troski pochłonie rzewne. 

0 wy! Powązek mogiły 
Ileście kwiatów miłości, 
Laurów chwały i wielkości 
Wieczną nocą nieprzykryły? 

J a k niebios złociste zorze 
Bogactwy Warszawa błyska, 
Uciech w n i e y przebywszy morze, 
1 cóż goniec szczęścia zyska? 

O małą przestrzeń odległe, 
Kawałkiem ziemi Powązki, 
Kończą widoki rozległe 
Tego, co mu świat był wazki. 

Ale czyż tylko wzniesionych 
Głucha okrywa mogiła? 
Kryie ona uciśnionych 
Których dola opuściła. 
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Razem tu spokoynie spicie 
Coś niebył bliźnim w pożytku 
I te u co dla twego zbytku 
Na pracy stargał swe życie 

Temu co dźwigał kaydany 
I temu co więził niemi 
Jeden koniec zgotowany 
W iwdney złożeni są ziemi. — 

A żalu ślady rycone, 
Pośrodku dumy oznaków, 
Powoli przez czas niczone, 
Są równie łupem robaków. 

Niewiedząc przez co ma życie 
Chce ie człowiek widzieć błogie, 
P o krótkim ciemnym pobycie, 
W ciemnieyszą odchodzi drogę. 

W k a ż d e y póyść w nią może chwili 
A iakby istniał na zawsze 
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Tak się zdobyć szczęście sili 
Choćby przez środki naykrwawsze. 

Zaledwo oczy człowieka, 
(Jyrzą dnia blask niepoznany 
W urocze widma przybrany, 
Orszak go przyiaeiół czeka* 

Nadzieia z pogodnem okiem 
W opiekę bierze go wieczną 
A próżność natrętnym krokiem, 
Pędz i w drogę niebezpieczną. 

Zawsze błądzący w marzeniach, 
Przez cały świat mary goni, 
Po wód i ziemi rozstrzeniach 
Razem ie chwyta i roni. 

To bystrym umysłem gości, 
W niebios roskoszy wieczystey, 
To znów w krainie oyczystćy, 
Drżącemu kwiatu zazdrości. 
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Chce zgadnąć budowę świata 
Przeliczyć kolory tęczy 
Szuka p rawdy setne lata 
A znalezioną się dręczy. 

Wnet go żądza s ławy budzi 
Dumą podżegniony zgubną 
Wwyniczen iu drugich ludzi 
Widzi swoię dolę chlubną. 

Na wszystkie uderzą strony 
W eelu dobrym lub zbrodniczym 
Zawsze walczy, niestrudzony, 
Nigdy wszystkim, nigdy niczym! 

Żądza niezliczonych zbiorów, 
W same piekło by go gnała, 
Pośród czczych blasku honorów 
Dusi go sytość zwiędniała. 

Wziął dar mnieyszy z losów reki 
Krwawym znoiem płaci bycie 
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Pośród cierpień schnie mu życie 
A wiatr tylko słyszy ięki. 

Młodości uśmiech wiosno wy, 
Nadziei zielone kwiaty, 
I włos starości zimowy 
Czczych zapędów zbiór bogaty. 

Niewinności pełne dziecię 
Duma co łzy wyciskała 
I łzy co nędza wylała 
W garszcze ziemi kończą bycie. 

Tam ona wszystko pospołu 
Wiecznem milczeniem okrywa 
Wszystko się mieści do dołu 

A nic z dołu nieprzybywa. 

Ledwie skrjńe zimne zwłoki 
Oddala się wszystko miłe 
Wiatru tylko ięk głęboki 
Samotne zwiedza mogiłę,. 
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Ledwie kilka chwil płakały, 
Przyiaźni oczy iuż suche, 
Dawnięy czułe , teraz głuche 
Stygną kochanki zapały. 

Ż y ł pośród czulących ludzi 
Kochał i został kochanym 
Dziś gdy się ze snu nie budzi 
J u ż od Wszystkich zapomnianym. 

Bez dumy uroień śmiałych 
Żaden mu moment nieminął 
A nie syt godzin spaniałyeh 
J a k lichy proszek zaginął. 

Jak żadnego wiatru tchnienie 
Nie zagra gałatzką suchą 
Jak wieczne skały milczenie 
Tak o nim głucho, tak głucho. 

W czas tylko miły we wiośnie, 
Mićysce, gdzie iego mogiła, 

D5 
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Co na każdcm mieyscu rośnie 
Trawa swym maiem okryła-. 

S łońce złotemi potoki, 
Wyciąga roślinę młodą, 
Przyiazne wiośnie obłoki 
Krzepią ią o żywną wodą. 

Tak wspierana, wzrasta, żyie, 
W buyne krzewi się rossady, 
Pszczół i Motylków gromady 
Roskosz na iey łonie piie. 

Wtym ieśień przyszła żałobna 
Zaw) rł wiatr mroźny , buczący, 
Zniknęła t rawka ozdobna, 
Śnieg ią przysypał ziębiący-. 

Była i zniknęła w chwile, 
Tak wszystko śmierci poddane 
Ach! sama myśl o iey sile 
Zatruwa wszystko kochane-
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Dwa przeciwne przeznaczenia 
Śród nas walczą od powicia 
Żądza szczęśliwego życia 
Pewność życia zakończenia. 

Zbolały nędzarz w barłogu 
W każdą chwilę ciemiężony 
0 chwile życia zemdlony 
Zanosi modły ku Bogu. 

Pełen i złota i pychy 
Bogacz, śmieiący się zlosir r 

Na spomnienie śmierci ciosu 
Wznosi o ż}reie ięk cichy. 

Jestże śmierci cios koiąey 
Nikniesz w nim ran naszych męka? 
Gdy go się żebrak ięezący, 
1 bogacz potężny lęka? 

Kto chwile cierpieniem liczy, 
Wprzyszłych chwilach manadzieię, 
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Kfo sam swe szczęście dziedziczy,, 
JNa głos odmiana truclileie. 

I śmierci anioł ponury 
Boleści naszych nieśmiezy 
J a k przyiście cienistey chmury, 
Tak trwogę większa,, tak szerzy. 

Bo wciemną drogę nas wzywa 
W niesięgnięte myślą kraie 
Władza r»2umu cofa się nieżywa, 
Wiara nam tylko zostaie. 

Ali! nią uzbroion cierpiący, 
Jakieyże żądzy nieczuie, 
Bydź t am, gdzie czas nielecący 
Roskoszy wieczney pannie. 

Jak słońce iasne tam życie 
Nigdy się troską niechmiirzy 
Niema tam gromów, ni burzy, 
W wiecznym szczęśliwym pobycie. 
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JSrigdy myślą niepoięte 
Uyrzymy piękności dziwy 
Wszystko tam wielkie i święte, 
Bóg tam mieszka sprawiedliwy. 

J. L. Z. 
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N a d z i e i a * 

Wbłękitnym obłoku,. 
Nadzieię uyrzałem,. 
I przyicmną oku, 
Wręce uiąd chciałem. 

Lecz mara uchodzi r 

Ja ią iednak gonię, 
Podobny powodzi, 
Przez gaie, przez błonie. 

Powietrze woniące, 
I uciech tysiące, 
Rozsypanych wszędzie, 
W tym lubym zapędzie, 
Łudząc me zapały 
Trwogę ukrywały. 
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D"ąże i szczęśliwy 
Chwytam w drżące dłonie 
W tym znikaią dziwy 
I przepaść mnie chłonie 

A tak płochy, co nadzieie 
Szczęście zwodne gnałem, 
Wracaiąc, kolcie, 
Rzewną łzą oblałem, 

Tak przyiemna droga. 
Smutkiem się odziała 
Znikła mara błoga, 
A rozpacz została. 

Coż zostać po stracie 
Zwodnych marzeń może? 
W wonney stroyne szacie, 
Tracą wdzięki róże. 

J, B. Ostrowski 
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Tkliwa miłość z śmiercią srogą, 
Każda swoią ciągnąc drogą, 
Po długim nużącym biegu, 
Zeszły się raz na noclegu: 
Pod iednym dachem obiedwie stanęły, 
Aże wzaiemnie, swych grotów się bały, 
Każda oddzielnie złożyła swe strzały 
A potem obie zasnęły, 
Ilez to iękow ucichło wraz z niemi 
Jaka cisza po całey rozległa się ziemi! 
Zasnęły z pierwszą,wszystkie ludy światy) 
Naymnieysze nawet kochaiące twory, 
Zasnęły z drugą, rozbóyniki, katy, 
A nawet same doktory, 
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Lecz nie tu koniec, śmierć miino znużenia 
Bo któż ma tyle w świecie do czynienia 

stała, z wybiciem północney godziny 
Lecz aby śpiącćy, niezbudzić dzieciny, 
Cicho na palcach, w drogę się wybiera, 
Cicho po swoie posuwa się bronie 
Idzie kościane wyciągając dłonie 
Sięga, znów sięga, błąka się obziern, 

Wszędzie strzał swych upatruie 
Z kąta do kąta powraca 
Szuka maca. 
Aż ie nareście znayduie, 
Znayduie, lecz nieswoie 

Omyłko straszliwa! 
Okropny skutku ciemnoty! 
Własne swe zostawia gvoty 

Saydak miłości porywa 
Wstała i miłość chociaż późniey trochę 
Lecz iak to zwykle i dziecię i płoche 
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Błędu swego niepostrzegło 
Co zastało, 
To zabrało, 

I w dalszą drogę pobiegło, 
X nu/, więc hałas; wrzawa, zamięszanie, 
Jakiego dotąd riieznali ziemianie, 
Wszystko okropnym działo się prze-

wrotem, 
Śmierć strzelała miłości, miłość śmier-

ci grotem. 
Cios iednemu przeznaczony, 
Zawsze ktoś drugi odbierał 

Ten co miał umrzeć, kochał iak szalony? 
Ten co miał kochać, umierał. 

Jak grad leciały ich, okrutne ciosy 
Wszystko się pomieszało, i wieki i losy, 
Ludzie: niebianie, cały świat osłupiał, 
Na chwilę nawet, i sam Jowisz zgłupiał, 
Ach! gdyby były przez litość nad światem 
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l e srogie bóstwa poprzestały natem r 

Gdyby choć nadal swoie zgubne strzały 

Lepiey przed sobą chowały 
Lecz na nieszczęście, tym dawnym zwy-

czaiem, 
I teraz ieszcze mylą się nawzaiem. 
Egle kochanka, Rodziców nadze i e 
Ginie w kwiecie swey młodości 
A stara Flora i ięczy i mdleie 
Przeszyta strzałą miłości. 
I coż ztąd wywieść? wszędzie widok ludzi 
Do śmiechu tylko, albo do łez budzi. 

S. W, 
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D u m k a. 

Jak mrok nocy, światło dniowe, 
Źima, obok wonney wiosny, 
Po pogodzie dnie deszczowe 
A po burzy czas radosny, 

Tak i w życia szybkim locie, 
Zle i dobre w k o l e y krąży, 
Wnet się słońce, śmieie cnocie, 
Wnet z gromami chmura dąży. 

Często w miłą chwile wiosny 
Mrozney zimy, zagrzmi burza 
Niespodzianie cios żałosny, 
Pogodę duszy zachmurza 

Burza zgubę kwiatom niesie, 
I burza kwiaty rozpładza, 
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Słońce drzewo z ziemi wzniesie, 
I słońce drzewo zagładza 

Często życiem los zachwieie, 
1 szczęsna, dole urodzi, 
Często gdy się dola śmieie, 
Roie goryczy rozpłodzi 

Przed niezmienną tak koleią 
Jakąż tarczą się zasłonirn? 
Czy cierpieniem czy nadzieią, 
Ciosów losu się uchronim? 

Sam na niwie, kwiatek rośnie 
Pók i go zimno niestrawi 
W mgły iesieni, w piękney wiośnie, 
Spokoyny z wiatrem się bawi, 

Z kołyszącą nas nadzieią, 
Niezachwiane złączmy męztwo, 
Wiatry pierwszą choć rozwieią 
Drugie ziedna nam zwycięztwo. 
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W mocy ono równe skałom 
Skrzydłem swoiem nas ocieni, 
I przeciw lata upałom, 
I prxeciw wichrom iesieni. 

J, L Z, 

'Vn?,oi i >i. 
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6« MJ9 fcte-S-

Do Emilii Do 

(Wiersz zpewney okoliczności napisany) 

Siódmy dzień miia iak świetne życzenia 
Liczni czciciele, nieśli w czystey dani, 
I ia błogiego słuchaiatc natchnienia 
Teraz, s łów kilka poświęcam ci pani. 

Ni mnogich bogactw, ni wiecznych sło-
dyczy 

Nie będę sypać słowy pochlebnemi, 
Emilii więcey moie serce życzy, 
Kii można usty, wyrazić drżącemi 

Czułość i dowcip i drogie przymioty 
Natura hoynie twoiey płci rozdała. 
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Brakło śmiertelnym spanialszey istoty 
I w tohie obraz wszystkich wdzięków 

da la . ' 

Emilio! iesleś piękną i świat cały 
Widząc cię — taką będzie zmuszon sądzić, 
Wzięłaś z rąk losu ten udział spaniały 
Rozsiewać szczęście i sercami rządzić. 

Czyi większey możesz zażądać potęgi! 
Inne by innych władać przeznaczeniem 
P r z y k r e miłości wkładaią przysięgi 
T y władasz iednem, czarownem w e y -

rzeniem. 

Emilio! wiecznie, wiecznie żyi szczęśliwa, 
I mile pędząc życia bieg radosny 
Pomniy, ze tylko miłość z cnotą z rywa 
Rozkoszne kwiaty, czarui^cey wiosny. 

Nie-
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Niechay tó pismo nieznaiomey reki, 
Badań i clięci daremnie nie mnoży, 
Niedługo czułość, niedługo i męki, 
Grobowy kamień, na wieki przyłoży. 

I ty niedługo nie będziesz się pytać. 
Czyia to ręka te słowa kreśliła 
O! gdybyś mogła w moiem sercu czytać, 
Emilio! j łzybyś litości roniła. 

J. B. Ost/ 'owski. 

E 
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Dobrze bydź kraiu panem 
Wielkie liczyć dochody 
I męztwem niewstrzymanem 
Możne podbiiae grody. 
Lecz smutna to iest s ława 
Co bliźnim łzy wyciska 
.Równe są wszystkich prawa 
Nie róbmy z nich igrzyska 
Łepiey w domu spokoynie, 
Mirtowe splatać wianki, 
I niżeli na woynie; 
Na łonie zyć kochanki, 
Dobrze iest z bogactw słyliąć 
Złotem rozkosz kupować, 
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Umartwień zlotem minąć 
1 przepychem celować 
Có'2 kiedy w takim stanie, 
Serce nasze twardnieie, 
Ah! tylko samo kochanie, 
Zdróy rozkoszy nam leie. 

J. L. Z. 
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D u m k a . 

P ł y n ą łzy moie, ali! iak długo płyną, 
Nic icli zatrzymać niezdoła 
Bo niema tego, co iest ich przyczyną 
Próżno go me serce woła. 

Strumyczek co wody sączy, 
Jakże szczęśliwszy odemnie 
On ie z innemi połączy, 
J a łzy leię nadaremnie. 

Ledwie kwiaty noc okrywa, 
Wnet ie ożywia poranek, 
A ia zawsze nieszczęśliwa 
Nie wraca luby kochanek. 
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Ali! iak był miły spokoyny 
Dopóki oyczyzny cliwała 
W pożary straszliwey w o y n y 
Bronić swobód niewezwała. 

J ak Polak pośpieszył śmiało, 
Ni ięk go móy nieprzeniknął, 
Powrócę do ciebie z chwałą 
Rzekł i z oczu moich zniknął. 

Mile świat wiosna ożywia 
Móy iednak usjrcha wianek 
Mnie iedną nieuszczęśliwia 
Bo niewraca móy kochanek. 

J. L. Z. 
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W y i a t e k zlis1®? p i e ś n i 

Poematu bodącego wrękopiśmie. 

slima uwiadomiona o -przybyciu swego 
kochanka uchodzi taiemnie z Seraiu 
Alibeia i udaie sic ku brzegowi morskie-
mu, gdzie na nia miał czekać TVacław. 

Któż to? rzuciwszy próg zamku spaniały 
Śnieżną zasłoną okryty uchodzi, 
1 iuz pospiesza, iuż zwalnia krok śmiały 
Tu i tam błędne poyrzenia. rozwodzi 
Klóz się ośmielił te przebyć granice 
W których zamyka Alibey potężny 
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Równe Huryssom pięknością dziewice? 
I ktoz to w piersiach wzburzaiąc duch 

mężny,. 
Dumny! grożącey nie lęka się kary 
Wielkie zapewnie, chce spełnić zamiary. 

1 iuż pomiędzy kwiatami wonne mi 
Szuka niepewna niepewney d rożyny 
Stopy zaledwie składając na ziemi 
Bieży w okryte mgłą czarną krzewiny, 
Znika-, a szata iak Tat rów śnieg biała, 
Lekko wzniesiona wiet rzyka powiewem, 
Coraz i coraz odlegley migała, 
Lub za różanym czepiaiae się krzewem, 
Szybkie na chwile wstrzymuie, stąpania 
Lecz i to niknie, cień wszystko osłania. 

Już na wierzchołku okrytey mchem góry, 
Wznosi się iako duch nocny spaniale 
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Mierzy błyszczące mdłem światłem la-
zury 

1 na wybrzezaclr łamiące się fale 
Jakby myślami dręczona cięzkiemi 
Coraz zemdlony krok spóźnia i staie 
Oko błądzące nachyla ku ziemi 
Duma i marzeń przebiega czcze kraie, 
Lekko, wiatr cichy unosi zasłonę 
Jeszcze unosi i rzuca na stronę. 

llez piękności rozwiia się razem! 
W twarzy się mile rozlewa ta bladość 
Tchnąca łagodney boleści wyrazem 
Co wraz rozwiia żal słodki i radość 
Miękkich blond włosów woniące pier-

ścienie 
Z czoła wdzięcznego spadaią niedbale, 
Z łona boskiego uchodząc westchnienie o * 
Smutnie na zimney roztrąca się skale 
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Wsta na których tron zło>zył śmiech miły 
Ogień burzącey rozkoszy nieciły. 

Księżyc srebrzysty, łagodne promienie, 
Zwolna rzucaiąc w twarz piękną dziewoi 
Wdzięki podwaia, czarowne złudzenie 
I duch lubością zachwyca i poi, 
Ona spokoynem zaięta marzeniem, 
Jakby chcąc przeyrzeć przyszłości zasłonę 
W niebo się wznosi błądzącemu w e y -

rzeniem 
W łonie cierpienie głęboko zamkuione 
Słabnie i przeyście westchnieniom zo-

stawia 
I tak dziewica drżąc cicho wymawia. 

Ten czas, to mieyscc. . . tu Wacław miał 
czekać, 

Drżąca pospieszam... a niemasz nikogo! 

E5 
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Mozę niemężni clicą ieszcze czas zwlekać 
Chcą a niedoli przewidzieć niemogą!' 
Wszędzie zwalczone przestrachem wey-

rzenie 
Widzi grożące mordercze sztylety 
Albo od śmierci strasznieysze schań-

bienie. 
Przybądź Wacławie! — lecz cichość.. 

niestety.. . . 
Onżeby moiey dopuści ł zniewagi 
Miłość czuł, bronić iey niemiał odwagi? 

Święte o Boże rzuć z niebios weyrzenie 
T y ś mnie w nieszczęściach ginącą iuż 

wspierał 
Słodką nadzieią łagodząc cierpienie 
Zdroie łez gorzkich łaskawie ocierał 
Kiedy zn iknęła dziś z ludzkich serc litość 
Twoiey strwożona powierzam się sile 
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Rozwiń iuż strasznych wyroków twych 
skrytość, 

Ocal niewinność, lub przykre skróć 
chwile 

Jeśli raz minął czas długiey goryczy 
Pozwól mi czystszych kosztować sło-

dyczy. 

Klęcząc i w górę wzniósłszy drżące 
dłonie 

Smętna dziewica; tak /.ale głosiła^ 
I wnet na czystem krzyzuiąc ie łonie 
Duch ukorzony przed Boga wznosiła, 
I Bóg potężny nfewinney dziewicy 
Raczył wysłuchać niewinne błagania 
A los w odwieczney trzymaiąc prawicy 
Lubo przyszłości dosięgnąć zabrania 
Ale zbyt droższą nad wszystko nadzieję 
W serce dziewicy dobroczynnie sieie. 
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jfalio śmiertelnik, słabością ciśniony 
Sinierci. okropne uczuwszy zarzewie 
Rzuca na j wszystkie zbłąkany wzrok, 

s t rony 
I i u/, ostatnie wydaie westchnienie 
Kiedy działanie dość dzielney natury,, 
Ogień żywotny, powolnie roznieci, 
Szczęsny! wzrok ciężko rzucaiąc ponury 
Wita strapioną małżonkę i dzieci,. 
I, glos podnosząc ustami drżącemi 
Niesie głos Panu i nieba i ziemi,. 

Tak i dziewica niepewna zbolała ,. 
I/edwie podniosła ięk głuchy cierpienia,. 
Rodzi się pokóy, i rozpacz zwolniała, 
Wstaie iuż śmielsze rzucaiąc weyrzenia 
Szczęściem zbyt wierna, złudzoną myśl 

pieści 
Lekki szmer wiatru, w zielony krzew, 

dmucha,. 
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Coraz i coraz wyraźniey szeleści, 
Wzrusza się Anna i tłumiąc dech słucha 
Drży, a taiemnem przeczuciem wzruszona-. 
Bzuca wzrok daley i widzi zdumiona. 

I iuż szczęśliwa łzy słodkie wylewa! 
W morskiey zatoce spaniale rozdęty 
Biały z czerwonym proporzec powiewa 
Luby znak ręką Jakóba zatknięty. 
Miła dziewica w r o d o s n e m wzburzeniu 
Zdaie się w cieniach postrzegać Wacława,, 
I iuż, się w miłein rzucając złudzeniu, 
Czystą słodyczą, duch czysty napawa, 
Zdradney dziewico niekosztuy słodyczy 
Z\vykle tam szczęście z boleścią graniczy; 

Próżna nadzieia! czcze zewsząd milczenie}; 
Wszystko w ponurey zaciszy spoczywa,. 
Miedzi ięczącey,, rodzące dreszcz b r z m i e -

nie 
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Głaclio się z murów wilgotnych odzywa; 
Tłumem trwożące podnosząc się myśli 
Umysł przeymuią boleścią i trwogą 
Przestrach bladawy, zbyt czarno ie kryśl i 
Ktorąż nieszczęsna ma teraz iść drogą 
Wrażeń gwał townych ciężarem zemdlona: 
Drżące westchnienia zanurza wgłąb łona. 

Nagle się drżące światełko umnieysza 
W gęsto rozsiane uchodzi obłoki 
Chwilo- nad wszystkie ubiegłe s ł r a -

sznieysza 
Szczęsne czy k rwawe chcesz pokryć 

wyroki! 
Długi czas minął, iak dzikie iuż progi 
Głosem lubego wezwana rzuciła 
Gdyby przypadkiem wszedł Alibey srogi 
Poznał ucieczkę, gdzieżby się ukryła? ' 
Czyiaby ręka miecz mściwy nięła? 
Oby przynaymniey niewinną zginęła! 

http://rcin.org.pl



— i o 9 — 

Cicho! i cicho! z dalekiey przestrzeni 
Szelest się nagle podnosi, rozszerza, 
1 iuż iuż pośród rodzących się cieni 
Można rozpoznać zbroynego rycerza 
Wiatrem niesione, niezgodne słów 

brzmienie 
Wzmysł natężony dziewicy się wdziera 
Budząc iuż trwogę, radosne iuż drżenie t O 
Wzdycha wzrok b ł ędny , podwakroe 

przeciera 
Nie iest iey obcą rycerza postawa 
Ale skłonnieysza w nim widzi Wacława 

Anno! Wacławie! i dzielny iuż młodzian 
Stanął przed okiem radosney dziewicy 
W ręku z orężem i tarczą przyodzian 
W kutey ze stali ogromney przyłb icy— 
—Nie iam to Wacław, nadobna dziewico 
Słyszysz Jakóba z wierności głos znany 
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Wnet i on takąż pysznący się zbróią 
Przyklzie i twoie potarga kaydany 
Zostań tu chwile nim druga nadbieży 
Zdaia od dzikich, odpłyniem wybrzeży. . 

Wacław gdzie/,?— Zaduey nielękay się 
trwogi 

Wacław i u/, wolny i skoro z mey ręki, 
Weźmie miecz— zadrżą zawistne nam 

wrogi, 
Krwią się zaleią, śmierć dadzą za męki 
Przyjdz ie on długie męczarnie nagrodzi 
Szczęsni zbyt, ieśli nam chwilę goryczy 
P o k ó y niezmienny w przyszłości na-

grodzi 
Ale nadziei blask często zwodniczy 
Gdyby bolesne przedłużyć miał chwile... 
— „Cierpieć miałażbym cierpiawszyiuż 

tyle?— 
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— Wszystko iu i sprzyia w te strony 
zwróć oczy 

1 patrz iak luby na łodzi znak chrzęści 
Morze spokoynie ku brzegom prąd toczy, 
Jeśli Bóg tylko zamiarom poszczęści 
Anno! nirn słońce blask t rzykroć rozsieie, 
Uyrzem naddziadów tak drogą nam 

ziemię 
Ale gdy znikną te świetne nadzieie 
I gdy nieszczęścia tu zwalczy nas brzemię 
Nie! Bóg cierpiących iuz dzieci nierzuci 
Kto raz pociesz3rł ten boiu niewróci. 

Wyrzek ł i szybkim opuszcza gay krokiem 
Ona trwożącem przeynmiąc się drżeniem 
Zdała go łzawem dosięgnąć chce okiem 
I iuż ostatniem dościga weyrzeniem, 
Ileż, tu uczuć i szczęścia i trwogi 
W sercu koclianey dziewicy goreie?. 
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Dyrzy iuź miłą oyczyzne i bogi 
Ziszczą się wszystkie naymilsze nadzieie, 
Miłość, wzniecaiąc słodyczy zdróy boski 
Szybko odnosi łzy i czarne troski 

Miłości.' iestzes ezczem tylko złudzeniem 
Gdzież się twóy urok czarowny rozlewa? 
i 

Żądzy nikczemney goreiąc płomieniem 
Twoią się szatą człek dumny odziewa 
Lecz ty miłości niewinnych ządz coro7 

W sci'ce leiąpa pokóy i słodycze 
M}rśl cię niepoymie, nieokreśli pióroL 
T y łzy ocierasz, ty zmnieyszasz gorycze 
I tam gdzie życie ostatni wdzięk traci 
Jeszcze się w miłey uśmiechasz postaci. 

Któż mógł przewidzieć traf tyle szczę-
śliwy? 

Aby niedola i eiężar sromoty 
Miłość nowem umocnił ogniwy 
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Znikłe iuż — nagle wracaiąc pieszczoty,. 
W iakimże stanic! w iak strasznych od-

mianach! 
Anna przed hańbą, grożącą iuż kona 
Wacław wze lżywych upada kaydanach 
Lubo przyszłości wznosząc się zasłona 
Wzmacnia nadzieię i t rwogę wygładza 
Ależ nadzieia szczęśliwych niezdradza? 

Myśli te w głębi toczące się łona 
Łagodząc, Anna czas krótki dumała 
Ale iuż znikły błyszczące gwiazd grona 
Wonna iutrzenka blask czysty rozsiała* 
Anna spokoyne przerywa marzenie 
Drży i s-zybkiemi unosząc się kroki 
Wszędzie okropne potyka milczenie 
Wszędzie wieszczące los straszny wyrok i 
Wrzask przeraźl iwy roznoszą puszczyki 
Trzeszczą krzewiny, i ięcza strumyki 
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Błędna! gdzież dąże? lecz iakież toięki? 
Straszne żywiołów zrywaią milczenie... 
Słyszę orężów łamiących się brzęki 
Precz, precz znikaycie blade nocy cienie! 
Gdyby to Wacław — co? Wacław o Boże! 
Onby miał ginąć, ia w hańbie żyć wiecznie 
Ale nietylko złudzeniem się t rwożę 
Ból mi przedstawia stan doli mey sprze-

cznie 
Jeszcze ciemięzce moiego sen łudzi, 
Chwile, a dziki niechay się obudzi, 

Zabrzmiał głos straszny, umieray prze-
klęty!" 

Jękły — umieray — doliny i góry, 
Czarne przeczucie spełnia los zacięty 
Idźmy odebrać śmierci grom ponury! 
Rzekła i wszystkich sił dzielność wzru-

szywszy 
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Tylko miłości słucliaiąc wzburzenia 
Tam gdzie się wzmagał, głos coraz stra-

szliwszy 
Dąży i w biegu wszystkie t łumi tclinienia. 
W mieysce nareszcie okropne przybywa 
Widzi, blednieie, drżąc oczy zakrywa. 

Mogłaż się sroższym przerazić widokiem, 
Jakób bez zmysłów, o ziemię rzucony, 
Leżał oblany k rw i wrzącey potokiem 
Wznosi i spuszcza wzrok bólem zemdlony 
Alibey dzikim zapałem przeięty 
Oręż błyszczący podniosłszy do góry 
Ostro wymierza wzrok w ziemię zacięty 
Śmierci bladawey grom zbliża ponury, 
Spuszcza— lecz straszney, ufaiąc mniey 

sile 
Wstrząsnął orężem i wst rzymał cios 

i chwilę. 
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I rzekł okropnie — potworo piekielna! 
Z d r a j c o proroka mąk własnych niesyty 
Gdzie się podziała moc twoia tak dzielna? 
Leżysz ohydną posoką okryty 
Jam cię wybawił od straszney zagłady 
J a m się obsypał hoynemi zbyt dary 
A ty niewdzięczny knuć podłe smiesz 

zdrady! 
Czemuż iuż własney nie daię ci ka ry 
Giń! gdyś pogardził uciechy wiecznemi 
Nieraz iuż, Boga zbrodniami ciężkiemi. 

Ale krwiożercze podnosząc w reyrzenie 
Zadrżał i ieszcze zdumiony niewierzy 
P a t r z y — okropny gniew przestrach i 

drżenie 
Szybko się w sercu rozburzą i srzei'zy 
Uyrzał dziewicę miłości ?cel drogi! 
Jeśli się miłość wdz ik iey duszy mieści 

http://rcin.org.pl



Srogi! zaledwie ocliłonąć mógł z trwogi 
Wyzszy nad miłość, nad wszystkie bo-

leści 
Tylko morderczey słucliaiąc podniety 
We dwa dwie dłonie uzbraia sztylety. 

1 i u i grom śmierci miał upaść za chwile 
Kiedy dziewica niepewna zmieszana 
Łzami zalany podnosząc wzrok mile 
Lube! przed dzikim ugina kolana 
Któryż człek, k tóry mówiącą tak postać 
Widzieć mógł kiedy, bez boiu bez 

drżenia. 
I iak zwierz wściekły, bez czucia po-

zostać? 
Mógłby— lecz gdyby miał serce z kamie-

nia 
Cofa się Alibey puszcza bron z dłoni 
I iuż nie gniewny wyrazy te roni. 

J. B, Ostrowski. * 
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Wzgórek Pożegnania 
Dumka Ukraińska. 

Oto chaty dymią w dole 
Górą kalinowe gaie, 
P rzy gościeńcu daley w pole 
Kilka krzaków bzuwystaie 

Za krzakami bzuwonnemi, 
Migazgorek śród gałęzi, 
Wolny wietrzyk buia niemi, 
To rozszerza— to ie węzi. 

Tam gdy zapadł krąg miesiąca, 
Przy świtaniu dnia rumianem, 
Wyszła matka boleiąca, 
Z swą Zoryną, i Ruslanem. 

Mąż 
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Maż i k r e w m iey nieczuli 
Kazą życie wieść tułacze 
Swą Zorynę małą tuli 
I na las Raslana płacze. 

Płacze siostra siedmioletnia 
Jak Jut rzenka złotowłosa 
Łza rumieniec iey uświetnia 
Jak poranny kwiatek rosa. 

Ciche modły były chwile 
Potem matka zbroi Syna 
I zegnaiąc na mogile 
Tak w y c z e k a — upomina — 

„ K t o chce życie spędzić w biedzi*, 
„ I łzy gorzkie wnieść do chatki 
„ Niech powtórnie .zamąć idzie 
„ Niech obcemu zwierzy dziatki, 

„ O n bez serca nad nieswemi 
.„ Strwoni oyców chleb, sierocie, 

F 
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„ Co po morzu, co na ziemi 
„Kup i ł ciężko w k rwi i pocie, 

Długoż miałam znosić clługo? 
Przepłakałam lat niemało, 
W domu własnym byłam sługą 
W końcu i łez mi niestało —. 

„ Za cóż nasz doświadczasz Boże? 
„ W grobie oyciec iuż spoczywa, 
„ Cóż im dzisiay pomódz może 
„Matka sama nieszczęśliwa. — 

Łatwiey dla mnie z córką ieszcze, 
Przyimą ludzie ir\ poczciwi 
Prędzey z nią się gdzie pomieszczę 
Bog i praca nas wyżywi . 

t z 

„ Lecz cóż z tobą synu będzie? 
„ Gdzie przytułek dla twey głowy 
„Twóycię oyczym znaydzie wszędzie 
„ Lżyć przykremi stanie słowy. 
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„ J e d ź odemnie, iedź kochany! 
„ Szukay zdała szczęścia w świecie 
„ Wszak gdzieś znaydziesz cichsze ścia-
„ Znaydziesz lepszych ludzi przecie, (ny 

„ Ciężko serce matki boli, 
„ Gdy oddala dziecko z domu, 
„Ciężey ieszcze gdy w niedoli; 
„ Da przewodzić nad nim komu. 

„ Gdy za tobą Bóg obstanie 
„ I złowrogie dni przeminą 
„Niezapomniy nas kochanie 
„ Wzdycliay zamną, za Zoryną. 

„ T e r a z dziey się wola boska! 
„ Oto konia masz i zbroię 
„Niech cię miia każda troska 
„ Błogosławię podróż twoię. 

„Bądź zdrów wszystko się przemieni 
„Co Bóg stworzył niezaginie, 

12 
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„Wszakże ludzie nie z kamieni 
„Wszakże kraie niepustynie." 

Rży i tętni konik wrony, 
W e łzach pyta siostra mała, 
Kiedy? zk tórey ciebie s t r o n y 
Będę bracie wyglądała? 

Łzy się wr oku śklnią Ruslana 
P o zieloney poyrza ł niwie, 
Padł przed matką n a kolana, 
Ucałował siostrę tkliwie. 

Dosiadł konia, zmieysca rusza, 
l a l e buynych t raw przegania, 
Wiatr powieki mu osusza 
Wiatr zapiera w piersi łkania, 

Długo matka: siostra, stały, 
Przewodzi ły go oczyma, 
Coraz daley, mnieyszy, mały 
leszcze rngli się, i iuż niema. 
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J iuż wzgórek opuszczony 
Tylko woła siostra mała, 
„ Kiedy? z którey ciebie strony, 
„Będę bracie wyglądała. 

Predzey w źródle wyschnie woda 
Góra się z mogiły wzbiie 
Niż go uyrzy siostra młoda, 
Niż go oczy uyrzą czyie. 

Józef Zaleski. 
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C'est l'lieure de Ja raelancolie 
A. Delamart. 

Podziemnem ecliem ozwały się groty 
Ożywi ł gaie kwia tów balsam lo tny 
Z pa łacu nocy wyszed ł księżyc z ło ty 
I między c h m u r y b łąka się samotny 

Na pustych wieżach starego kościoła, 
Ża łobne pieśni wyie puszczyk dziki\ 
Mgłą się odziały pyszne sosen czoła, 
Doliną s r eb rne pluskaią s t rumyki . 

Modre iezioro lekką łódkę niesie, 
Echo po brzegach śp i ew maytków prze -

dłuża , 
K r w i ą zlane sępy szumią w czaimym lesie 
W wodzie pieszczona przegląda się róża . 
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Skłnące zwierciadło czasem rybka wzru-
szy 

Drzy cienki listek w rosistey kąpiel i . . 
Słodka to pora dla czuiącey duszy 
Jak słodka pamięć zgasłych przyiacieli 

Mchem skryte sterczą zwaliska na górze... 
Cichy to widok lecz sercu nieniemy 
Lecą popchnięte ręką czasu burze 
Tak wszystko miia, tak i my miniemy, 

Kogo fortuna łaską swą owionie (bie. 
Kto nim żyć począł,szczęście miał dla sie-
Niech słavry liściem przepasuie skronie, 
Nim w niepamięci czas wielkość zagrzebie. 

Lecz komu na to los kazał się rodzić 
By oczy we łzach, serce miał w żałobie, 
Kto piersi z holu niemiał oswobodzić, 
Czemu z kolebki prost nie poległ w g lo-

bie? 
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Jak tey samotney gwiazdy cichy płomień) 
Ledwo zaświtał rwie się w czarney chmu-

rze 
Tak życia iego zgasłby cichy promień 
J a k gdyby nigdy nieistniał w naturze. 

Obłąkany wędrowiec w tey pustyni życia, 
Cóż znaydzie? czyż do szczęścia i on 

p rawo rości? 
Tu gdzie w odwieczney kolei, 
Wszystko słabe zmysły drażni, 
A nic nieiest do użycia, 
I zdradny uśmiech miłości, 
F więdnący kwiat nadziei, 
I zmienne śluby p rzy iaźn i . 

Jak świat szeroki, t ak on świat przebiega, 
Chce znaleść duszę, k tóra uczuć umie, 
Która westchnienie, myśl iego zrozumie, 

Chce się nad bliźnim rozczulić, 
Chce pierś do piersi przytulić, 
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Łzy łzami pragnie n i c i e 
Wieczną przyiażnią dłoń: spoic; 

J a k swiat szeroki tak on świat przebiega! 
I.ecz wszędzie głucho, wszystko w zi-

mnem słowie,. 
Nikt tak nieczuie, nikt mu nieodpowie. 

Wre w iego piersiach, za szczęściem tę-
scłmota, 

Skryty w nim ogień, każdą myśl ocuca, 
Lecz iak tą chmurą nocny wicher miota, 
P ę d namiętności sercem iego rzuca, 
Szczęśliwy! kiedy z bohaterską mocą 
Oprze się burzom fu r tuny i złości; 
Szczęśliwszy kiedy za tą życia nocą 
Postrzega czysty, dzień nieśmiertelności. 

S. Witwiski* 

f 5 
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Sp om nieme.. 

Na dolinie uieziora , 
Szumi g a i k — kwitnie niwa 
Na modrzewiu słowik śpiewa 
Ód wieczora do wieczora — 

Tam u p ł y w a ł czas móy miły 
Tam na różach kiedym śniła 
Pieśń słowika mnie uśpiła 
I sny słodkie się roi ły. 

Bankiem biegłam, hoża skora, 
Czy móy słowik zawsze śpiewa 
Czyli zawsze kwitnie niwa, 
Na dolinie — u ieziora 
Gdzież dziś róże wonieiące 
Tai ostatnia, co zostałai 
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Woni zawsze clioó' zwiędliiała 
Jak na niwie, iak na łące. 

Jako woni zwiędłey róży, 
Tak i szczęścia i rozkoszy, 
JSic pamiątki nierozproszy, 
Aż do grobu wiernie s łuży . 

Moia przeszłość iest to wczora 
Dotąd czuię, dotąd słyszę, 
Śpiew słowika, gaiu cisze, 
Nai dolinie— u, ieziora. 

Józef Zaleski.. 
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Wiet rzyk . 

Zaszumiał w krzewie^. ;; 
Igra z t rawkami, 
Znowu na drzewie^ 
Chwieie listkami. 
Daley w podróży,. 
Kłosy potrącą, 
Bawi u róży, 
S t rumyk zamatca 

Wne t wpadł do lasku^ 
Znów po dolinie, 
Przy ziemi płynie 
L kona w piasku. 

J L Z. 
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P I E L G R Z Y M 
Ballada z Waltera Skota-, 

r . 
Puśćcie runie! puśćcie w podwórzec zam-

kowy 
Pysznych podwoiów odsuńcie wrzeciadze 
Śnieg zimny biie, świszczy wiatr gru-

dniowy 

Zmokły, przeziębły — i bładze i bładze* 

2. 
Nie iestem cale natrętny podróżny 
Wszystko mam z sobą, niepragnę ia ł -

mużny, 
Wszakże ktokolwiek wtak okropney nocy 
Ma prawo ludzkiey zażądać pojnocy-
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5. 
Śniegiem zawiana znikła z oczu droga,. 
Tu pokutnika zaskoczyła zima, 
Puśćcie mnie, puśćcie, zaklinam na Boga 
Błogosławieństwo odbierzcie pielgrzyma, 

4. 
Wedruię z Rzymu spólney naszey matki, 
Niosę odpusty i świętych ostatki, 
Niechay was o tem Anieli ostrzegą, 
Puśćcie mnie, puśćcie przez miłość b l i -

źniego, 
5. 

P rze lęk ły zaiąc kryie się do nory 
Jeleń przy lani ucieka przez błonie, 
Ja biedny starzec zwątlony i chory 
Gdzież się, ah! gdzież się przed burzą 

uchronię . 
6. 

Z rozgłośnym hukiem w r e rzeka burzliwa 
Gniewua,wezbrana, w falach się rozp ływa 
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Popłynę przez nią choć zimno i ciemno 
Gdybym litości, nie wzbudził nądemną* 

7-
Pukam i d a r m o — żelazne podwoie, 
Lecz twardsza od nich pańa zamku dusza,, 
Gdy go bliźniego los ni lata moie, 
jSi proźba w imie Boga nieporusza, 

8. 

Zegnam cię! niechay Pan ziemi i JNieba 
P r z e d ł u ż a w łasce i szczęściu twe lata i 

I oby nigdy niebyło ci trzeba, 
Zebrać na starość litości u świata. 

9-
O mury starca rozbiły się słowa, 
Ale pan zamku niebędzie miał ciszy, 
Ilekroć burza zaszumi Grudniowa, 
W poświstach wiatru znowu ie usłyszy,,. 
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io. 
Bo gdy po nocy —- z iutrzenką rumiana, 
Mgły z po nad wody. podniosły się rano,. 
Falą rzucone pomiędzy opoki 
Zimne pielgrzyma znaleziono zwłoki. 

J. ZaleskL. 
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Kochay dziewcze! kochay stale 
W stałości się szczęście koclia, 
I w miłości znaydziesz iale, 
Jeźli będziesz pusta, płocha. 

J, L. Z. 
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U k a r a n i e . 

Dumka Ukraińska 

„]Niechodź móy Archory, 
„ N a cudze wieczory" 
Młoda go Makryna, 
Prosi — upomina, 

Daremnie Makryna, 
Prosi upomina, 
Niesłuchał Archory 
Chodził na wieczory. 

„ O niecliodź Archory 
„Niechodź na wieczory 
„Bo twa czarnobrewa 
„ Ciężko ubolewa. 
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Tak ludzie mówil i , 
1 dobrze radzili 
Nie s łuchał Archory 
Chodził na wieczory. 

I chodził dzień po dniu 
Tydzień po tygodniu 
1 bawił się długo 
Bo kochał iu'2 drugą. 

A klął się Makrynie 
Ze dla niey aż ginie 
Choć ta wie od ludzi 
Ż e Tą lyTko ł u d z i . ' 

I sama słyszała 
Bo dobrze s łuchała 
J ak m ó w i ł Anieli 
Nic nas nierozdzieli. 

I rzek ła— „daremnie 
Anielo! bezemnie: 
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Prędzey będzie w grobie 
Ani mnie, ni tobie. 

„ W rusałkowym sadzie 
„ Jest kwiat przeciw zdradzie, 
„Rośnie na ustroni, 
„Bez liści, bez woni. 

„ Daremnie — daremnie, 
„ Cbcesz go wziąść odemnie 
„ P r ę d z e y będzie w grobie 
„An i mnie, ni tobie.", 

I zaraz w niedzielę, 
Upatrzyła ziele; 
W sadzie go Rusałek 
Rwała w poniedziałek. 

We wtorek go w domu 
Myła po kryiomu, 
I kipiącą wodę 
Lala nań we środę. 
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We czwartek wieczorem 
Gadała z Archorym 
A w piątek nieczuła 
Całuiąc otruła. 

1 w sobotę rano, 
W ziemię go schowano; 
Wszystko się skończyło 
Bo iuz go nie było. 

Niebyło, niebyło, 
Tylko nad mogiłą, 
Płacze oyciec stary 
Na Makryny czary. 

1 płacze rodzina 
Makrynę przeklina 
I matka strapiona 
Odpycha od łona. 

„Ach o niatko miła! 
„ Wiem com uczyniła 
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Jego ukaranie 
Za przykład zostanie. 

„ Bo żal niema granic 
„Nie uważa na nic 
„ Niechay młodzież płocha 
„ We dwóch się niekocha. 

J ózef Zalesk 
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Piosnka Słowiańska. 

W zielonym gaiku 
Siedzieli we dwoie, 
Drzewo się złamało 
Zabiło oboie, 
Oboie zabiło, 
I dobrze zrobiło, 
Żadne niezostało 
By po nich płakało. 

Kazimierz Brodzińt 
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